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C R GAP PCŚWIĘCONY SPRAWOM 
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W Y C H O D Z I CO S O B O T F ,

Prenumerata z przesyłką pocztową
miesięcznie . . . .  80 hal.
kwartalnie . . 2 K. 4i) „
półrocznie 4'50h., rocznie 8 K

Numer pojedynczy 20 nal.
Ogł. je d n o ra z . 10 h ., c zę ś c ie j p ow ta rza ­
ne 7 h M za X cen t.2 N a d es ła n e : w iersz  
p e tit . 1 ‘ 70 k or , s ło w o w  k ro n ice  70 h a l._

Parlament przeciążony 
konstytucya kuleje.

  czyć. owoce uciążliwej pracy większo­
ści.

Parlamentaryzm austryacki podo­
bnym jest do człowieka cierpiącego 
na nieuleczalną chorobę

Głownem zadaniem i jedyną może 
pracą, którą austryacka Rada panstwa 
spełnia stosunkowo dość ochoczo, są 
tak zwane k o n i e c z n o ś c i  pań-  
s t w ow e.

Parlament uchwala te konieczności 
tak chętnie dlatego, bo inaczej rząd 
m ógłby postarać się o zamkniecie se- 
syi, a nawet o rozwiązanie Izby po­
selskiej i „konieczności państwowe" 
załatwiać na podstawie paragrafu 14 
austryackiej konstytucyi.

W  Austryi zatem można rządzić 
konstytucyjnie nawet bez parlamentu.

Koniecznościom ludowym, s t a r a ­
n i o m  o p o d n i e s i e n i e  p r z e m y ­
słu,  h a n d l u ,  r o l n i c t w a ,  o b u d o ­
w ę  d r ó g ,  m o s t ó w ,  ko l e i ,  k a n a ­
ł ów,  t e l e g r a f ó w ,  t e l e f o n ó w  etc. 
etc, wiedeńska Rada państwa zbyt 
mało poświęca czasu. Rząd opraco­
wywaniem wniosków, zmierzających 
do podniesienia dobrobytu w państwie 
nie chce przysparzać sobie „niepo­
trzebnej" roboty, a zresztą na takie 
cele nigdy niema pieniędzy.

D o roku 1896 pielęgnowało austrya­
cki parlamentaryzm w jego nieuleczal­
nej chorobie 353 lekarzy; w grudniu 
r. 1806 zaprowadzono kuryę powsze­
chną. Ilość posłów wzrosła do liczby 
4 2 5 $  zaś od roku 1907, t. j. od za­
prowadzenia czteroprzymiotnikowego 
prawa głosowania kuruje tego pacyenta 
aż 516 posłów.

ak liczne „consilium", złożone 
z przedstawicieli ośmiu srodze powa- 
smonycb narodowości i blisko 40 za­
żarcie z sobą wojujących stronnictw 
poiitycznych, j e s t  o c z y w i ś c i e d o 
u z d r o w i e n i a  p a r l a m e n t a r y z m u  
p r a w i e  ż e n i e z d o l n e ,  bo to, co 
jedni doradzają, nie podoba się innym, 
a nieliczna nawet grupa posłów chwy­
ciwszy się obstrukcyi, potrafi zniwe-

Są w Austryi —  jak w każdem in- 
nem państwie konstytucyjnem — czyn­
niki, które pragną doszczętnej kom- 
piomitacyi i pogrzebania parlamenta­
ryzmu. Stronnictwa, udaremniające tunk- 
cyonowanie ciał ustawodawczych, są 
ntimowoli może n a t u r a l n y m i  i c h  
s o j u s z n i k a m i .

A  tymczasem ludność monarchii 
upada coraz bardziej p r z e m y s ł  
w z a s t o j u ,  p r o d u k c y a  n i e  w z r a ­
sta,  tak j a k  w z r a s t a  ćjd p w i n n a ;  
z w i ę k s z a j ą  s i ę  natomiast p o d a ­
tki  i c i ę ż a r y  z uchwaleniem każdej 
niemal „konieczności państwowej".

Zachodzi poważna obawa, że w Au­
stryi zapanować mogą wkrótce takie 
stosunki, jakie panowały we Francyi 
przed rokiem 1789.

Najwyższy czas pomyśleć o sana- 
c y i!

Zgromadzenie złożone z 516 ludzi 
skłonnych do wygłaszania długich mów, 
których nawiasem m ów ąc mało kto 
słucha, a które tylko dziennikarze po­
dają w streszczeniu, zbyt wiele czasu 
traci na debaty nad zwykłem i nawet 
przedlożenianti rządowem, praca i ini- 
cyatywa parlamentu w sprawach ogól­
nego dobra ludności w takich warunkach 
nigdy wydatną być nie może.

Zachodzi k o n i e c z n o ś ć  d e c e n -  
t r a l i z c y i ,  g r u n t o w e j  z m i a n  ny 
u s t r o j u  p a ń s t w o w e g o .

Wskutek objęcia przez państwo ca­
łego szeregu przedsiębiorstw ze spra­
wowania rządów żadnej lub zbyt małą 
styczność mających, wskutek natural­
nego rozwoju społeczeństwa agendy 
ustawodawcze wzrosty niezmiernie do 
do tego stopnia, że ifj-i parlament żadną 
miarą podołać nie może.

P a r l a m e n t  p r z e c i ą ż o n y - k o n ­
s t y t u c y a  kule j e .

Z  tego wszystkiego wynika, iż na­
prawa teraźniejszych stosunków wewnę­
trznych w Austryi możliwą będzie do­
piero wówczas, jeśli parlament wiedeń­
ski zajmować się będzie wyłącznie tylko 
sprawami wśpólnenti w s z y s t k i c h  
krajów koronnych, jeśli natomiast wszel­

kie inne sprawy poszczególnych krajów 
a więc wyznaniowe, oświatowe, handlo­
we kolejowe rolnictwa, etc. powierzone 
zostaną sejmom krajowym do samo­
dzielnego ustawodawczego załatwiania.

Byłby to jedyny sposob do zmniej­
szenia kłótni narodowościowych w pań­
stwie; n. p.krai nasz, któremu inne kraje 
monarchii przez swycn posłów stale u- 
trudniają drogę do rozwoiu, wyzwoliłby 
się od tej opieki sprzecznej nawet z inte­
resami austr. monarchii.

, Przeprowadzenie sejmowej reformy 
wyborczej, po odpowiedniem poprawie­
niu, uzupełnieniu dotychczasowego pro­
jektu tejże będzie pierwszym krokiem 
do podjęcia energicznych starań o roz­
szerzenie autonomii krajowej a temsa- 
mein do sanacyi parlamentu.

Wybierajmy zatem takich tylko po­
słów do Sejmu, którzy dają rękojmię 
skutecznej pracy około tak pożądanej 
sejmowej reformy wyborczej w myśl 
słusznych postulatów wszystkich warstw 
naszego narodu.

Ktokolwiekby chciał przy uchwalaniu 
tak ważnej ustawy zatrzeć ślady istnie­
nia m i e s z c z a ń s t w a  p o l s k i e g o  
i stan ten wykluczyć od reprezentacyi 
w Sejmie, ten jest wrogiem naszym i 
jako wroga zwalczać go musimy.

Regulacya rzek i potoków.
Milionowe straty,'jak ie  ponosi coróoznie 

liidnoiść naszego krajii wskutek y>owodzi, 
odpisy podatkowe z powodu zatapiania' ol- 
btżjjinich obszarów n a jle p ie j ziemi, prośby 
o zapoinogi gtodow Sdla okolić’ dotkniętych 
katastrofąf a wreszcie pokorne wołanie p o ­
słów naśzyeh, s k ło n i ły  w r e s z c ie  .yzjąd 
d o  z a ję c ia  Sie SSprjiwfN r e g u la c y i  
i^ tp b w a low a n ia  r z e k  i p o t o k ó w  g ó r ­

s k i c h .
Przy1 znanej w Austryi trudności zriale- 

-zi|.f.iia funduszów na celąM ąnódaicze zwlaął 
sżezk-dla l^ąlieyh, dostarczającej lojalnych 
a dobrodtł&znfcfoh postów, co wolą .sobie 
ip w y m  rodafcom*od ust. od jąć, byle tylko 
krąje zachodiuajnie doznały w swym dt>-\ 
brolryoie ńa-jmniejszego; nawet uszczerbku.

R oboty  gkoło zabezpieozegiat kraj u od 
po_wodzi trwać będą prawdopodobnie kilka­
set. la t ,.ą % ^ a iy  Szereg pokofóń był wdzięcz­
nym świadkiem pieczó|owit«ości rządu.

WałyYąypie śieyokoło paru rzek w ten



GŁOS MIESZCZAŃSKI" Nr 21.

sjjosgb, że co roku przybywa na każdej 
z nich mniej, więcej 1 kilometr zabezpie­
czonego brzegu.
. Na Wiśle w obrąbie Krakowa, gdzie po­

wodzie wyrządzają olbrzymie, milionow-e. 
straty, kiero wni.ctwq regułakykzHolało w cią -. 
gu.'(ją-łego roku wykonać/zaledwie 500 ińe- 
trpw muru ochronnego.-..nti lewym brzegu. 
Brzeg zaś prawy nadprzestrzeni j od Krze­
mionek aż do realności lor; Łosra w Dębni- 
kac;.h rozkopano na wicMfę ^szlego roku/te 
a  sypanję wału z niewiadomych powodów 
wista* zymanoy - ■

Kierowmictwro regulaoyi Wisły, nie Zdo­
łało d_ó te]ź3po‘|yi'dokońezyć wywia^żcżenia 
gruntów pol.drugiejp&rbn-ie Wislytnapfzóeiw 
Wawelu, choć/'od roku już nad tern pra­
cuje, ' ■
;»3wie ulega' wątpliwości, że p o w o d ćm  
zwdoki je s t  bra li .d o s ta te c z n y c h  fun- 
diWzrów, aflg! z d ru g fe j Mroń^.^r oz k o ­
pan ie  ą; obniżenie bteegu n^.przgstfzeni 
eałęgo^kilometra wstrzymanie robót/Około 
sypania walu na prawnym brzegu może jzsS 
względu na dokonane już przełożenie ko­
ryta Rudawy iMfcęścinBI wykonanie mu­
rów' ochronnych pa lp.>vy}«-. brzegu Wiśfy 
już w najbliżstj^itfi'.^Jksie n a ra z ić  trżjy 
d z ie ln ic e  miasta*'Krakowa i ca łe  m ia­
sto  P o d g ó rz e  na w ie lk ie  n iebbąpre- 

ie z e iji it /ra ż ’!
W  tym atoli wypadku winnymi i prawdo­

podobnie tak-że O d p o w ie d z ia ln y m  za 
si^k o dyn b ę d z ie  ju ż  c. k. rzą d , który 
brz-egdoz kopał i klScfry odstąpił od zasacrArtl 
że obwalowtinieWrzek pairsi na obydwńeli 
bizAgąch postępować lówmolęgieDfe 
ifWtedaw no temu, gdy wr okolicach 
brzezia* Wisła obwiąiowmną była .tylko po 
stronie( austi‘ya|kiej ijśkutkiem .tego zata­
piała większe obszsSgMiadbrzcżęjJHw' Kró­
lestwie.'’ zdarzało 'się; iż *<jhłopi z Królestwa' 
ukradkiem przebijali w7ał,. aby umożliwić 
szersze' rozlanie, sid w7ody, a temsamem 
zmnieKzyg katastrofę u siebiei/ L

Byli to jednak eblópi z-<za, kordoiiu.tp -̂Ł 
gana rządowre takiej’ melfedy zilfcirfczaj nie 
używrają; a ' jednak kaksa 'm o p fź e d s ta -  
witaiWfcśjjfę ńtjiie jwdKgBKI stan faktydźsy 
w&kutęk ja k ie g o ś  p r z e o c z e n ia  c z y  
w.aidliw/ego prowmdzy.nia r.ę-bót..

Stan  r z e c z y  w K ia k o w ie :  na lewym 
brzegu W isły roboty postąpiły Cokolwiek 
naprzód, natomiast praw7y brzeg rozko- j 
pano i miejscami blisko o 1 metr obni­
żono.

Może pp. posłowie krakowscy zajmą się 
tą sprawią, a pi'zetłfew7szystkiem mając., o- 
bęcnie możność ' energicznSejszegę* w ystą­
pienia' w obranie pokrzywdzonego kraju 
wyjednają talifę funduszej/aby ’r?eguia</.ye 
i o b w a ło w a n ie  r z e k ' p ro w a d z o n o  nie 
s.posobem  k ra m a rsk im , le cz  w 
p ię  przysJ]pieSzonę;m, ja k  t^g*o g w a ł­
to w n a  p otrzem ł; w y m a ^ a ti.

Kursa zawodowe.
Kurs m łyrarsK i oclbyd się we Lwowie’ 

od dnia 15 kwidtnia do 6 liptfa 1 2 r.
'‘Kkóńczyło kurs 17 czeladników młynar­
skich.

Czeladnicy mły-nąrpy ręJsrutująfsię u nas 
przeważnie z robotników, mających bardzo 
niedbstatecz.no wykształcenie, *a t to, co 
z niłynąrśtwa umieją, polega wyłącSiie na 
praktyce,' która jednak nife oparta na zna­
jomości zasad tej zawodowej prheyM niffl! 
daje wystarczająbćj p o d z iw y  do należy­
tego 'spełnienia*’!! przyjętych obowiązków.

Na kursie nlłynarsluijń ttleay się przeto 
w7 najpopularniejszy sposób tego wszyst­
kiego, co mielnik konieeżnie wiedzięrj po­
winien, b y  umia'1- młyn'należycie obsłużyć, 
robotami kierować i niB narażać siebie 
i' .'współpracowników na ańfebezpieczeństwo.

Plan nauki tych kurków obejmuje : "riy 
cliunki, geomet-ryę ; jflu n k i geonlątiryczne 
i geoiffitryę w/ykreślną ; naj ważniejsze wif&y 
domośći z fizyki, z mechSniki i elementarne 
wiadomjp^Ći z elektrotęllfniki; naukę <p sil­
nikach, o budowie młynów^ jazów7 młyń­
skich i m łynów ek, włąśSwte mły/iar- 
sfrwo ; rysim ki zawodowe ; tęwarozna.w- 
stw7o młynarskie naukę o handlu zbożem 
i mąką ; stylirft^ę*zawodową-; wiadoihości 
z Ustawy prżeńiystowej i z ustaw robotni- 
ćz-yelt; ochromie urżątlzeiiia w młynach ; 
hygfena ogóbiąyi zawałowa i .pfeiwwsza po­
moc w7 nieszczęśliwych wypadltąch

Nauka na kursie tnwała przez 12 ty 
godni po 8 godzin dziennie. Przez czas 
uczęszczaniu na kurs udzielano ubogim 
uczestnikom zasiłków po 2 ''kor. dziennie.

Kurs dla obsługujących elektryczne urzą­
dzenia i kurs dla palaczy kotłowych urzą­
dzony postał w Borysławiu dla. robotników 
przemysłowych, zatrudnionych \w przed­
siębiorstwach górniczymi i przmńysłowych.

Oba te kursy szesęretygodniowe rozpo­
częły się dnia 17 lipca 1912 r. *Na kurs 
elektryczny przyjęto 29, na*ydirs zaś dla 
paiaeży 26 uczestników7.

Na kursie dla obslugująoych urządzenia 
elektryczne, objęta została planem nauka 
Rachunków, wiadomości o materya-lach, 
prżepigow bezpieczeństwa, hygieny i nie­
cenia, pierwcszej pomocy w niejskczęsliwych 
wypadkach.

Kurs dla palaczy obejmow7ał naukę.ra­
chunków7 zawodówych, wiadomości z fizyki, 
o matetyalack opałowych, o kotłach paro­
wych, $o buclow7ie palenisk, naukę rysunku 
zawodSwego, przepisoig7, S)śtrqżno'śei przy 
ołJśhidze ifot-łów7 p^row7ycli, hygieny i nie­
sienia pierwszej pomocy w nieszczęśliwych 
wypadkach.

Rada państwa.
Jak z pism codziennych! wuaclomo, par­

lamentów7! austryąckiemu grozi niebezpie­
czeństwu zainknjęcia seśyi i Rządów: na 
podstąpię §. lt.tjBebata nad sprawozda­
niem rządu wr sjifawie polityki zagranicznej 
przybrańi może charakt-ęr .krytyki, na jaką 
urząd sjpraww zagranicznych słusznie za­
służył, a którejby koniecznie;, uńikną&j pra­
gnął.

Mimo konieczności uchwalenia^ prowńzo- 
ryum budżetowego i ,,małego planu finan- 
sowrCgo‘c' ' ‘czyli w ie lk ie g o  o b c ią ż e n ia  
luclnęści różnymi podątkąmi, i l̂ożó, przyjść 
z. łatwością do zamknięcia ę.esyi.,

Wprawulzie stronnictw'a należące do w;ięk-

B O L E S Ł A W  Z Y G M U N T  G N O I N S K I

w roku 1824 — (Przedruk wzbroniony.) 10 
RO ZD ZIAŁ IX .

Wprost przez pola, lasyi i/poręby jefchał 
odciział, sldadający się z szwadronu ułanów7.

,Riękńb gi'weiy, srebrne epolety/i lśmące 
pałaszeKcudnie odbijały promienie wscho­
dzącego słońca. Zdała gfłzi^ś słychać 'było 
żerujące w, polu kruld,- luWśpiew wieśnia­
ków7, zajętych kopanie-m kartofli, a z^blizJca 
jadącym dolatyAM do tfśżujyzelest mija­
nych przydiożn^ch wierzb i grusz polnych;," 
któfe.dekkich kiJys*h'e’..w7iatrein! jesiennym, 
zdaw7aly się, jakoby przejęte były tęsknotą 
żą!u,bTe‘głem latóin. Oddział jechał milczący. 
Naglte! dowudoa szwadronu pan Ossoliński 
obnażył pałaśa i podiiiósl go w7 górę,; po- 
cĵ tem z ńst jego z^irzmiafit kpimenda : stó j! 

tU wadron raatrzymał się obok cmentarza, 
porktokyin rozsiane szćregami mogiły da­
wały do zrozumienia, że tu sjooczywają 
ćiąła ‘iy^erskie. Tam za&, po śrotllcu swejJ 
Braci kryją się piióehy koni^ąjńnta; pod 
marmurowym poańijikiem, na którym łatwo 
przeczytać można : -^.Przechódidu ! zmów 
Zdrowaś Maryą za duszę poległych roda- 
kówjw nieco wyżej : „Szanując honor, więr- 
iii ojczyźnie tu polegli w roku 18®* Pod- 
pułkowmik M i  Wężjnc Rudzki i 120 fszere-: 
gowcow 17-go pułku ułanów iit'ew7Skich.

Ledwo wirą; przebrzmiała. koniBnclafj 
,fśt-ój‘Y  szwadromstaj zwracając^. §ię. do 
swych poddanych urwzyścic przem ówił:

— Tenwcnieńtarz krj'je pop'ioly|di:.ogtćh 
dla nasżej panaięci ułanów 17 pułku, którzy 
w bezpardonowej bitwiie napadnięci przez

cały 2-gi pułk kozaków7 UfepburskicliyĄhoć 
igąmi zaledwie liczyli 120 wiarusów7, prze- 
cijsż o poddaniu się i, 'myśJęĆMńaj chcieli, 
tak więc; przekładają'^ śmierć honorową za 
sprawę o jcz jzń y  nad wszystko/ Co mieli 
najdroższego, tutaj. cłiwnlebni^- polegli; 
niechże więc każdy z wrag, .pomnąc ,'na pra- 
w7a uczciwego żołnib^za w potrzebie iph 
nasiaduje, a^teraz pobożne odmówi „Zdro- 

•w7aś' ilarydy'..
,7- Odkrytte głowy;.- mwolnione od giw7erów 
sśefcrżystych, nibyż! kłosy pod wpływem 
wiątru, pochyliły się ku dołowi, po 
gacli zaś rozniosłcygię uroęzyste „Bo,że bądź 

ąui i ło śc i w “ . a potem szept cichy „Zdrowaś. 
Maryą“ . Po f;koiV>zónej modlitwie szwadron?, 
oddając -honory w7c>jskowń; przesiał nąAkŁ,. 
jezdnem wiarusom śiiśin wiSknym zlożo- 
n,ym}tr^y,sa.lw7y 3̂ k^órych echo rozniosło się 
clajiuko pa oicoiiąę^-zaś dym procliow7y-;'niby 
dymyofiarny mepiony lekkim zpfiręm p r z ^  
sunńksię jirzeż jęłnenfńijż i znikł -w obłokach.

Jak wiemy z powióści Mierzejewski i Ra­
dziszewski spełniając obowiązki re.koneean- 

*su w tej porze przebywali/w wiosce od.lcg.jć/j1 
w7iorstytód uiigSca, gdzie znajdog:ąjo się 

historyczne ięmentarzysko. .Sżylcowali s-m 
oni w7łaśnie do odjazdu w stfrgaę Ostrowa, 
gdy w7 ijlemtt-ętent kopyt końskich, 1 rozló-' 
gający ąię w Tumaiiioękurzu,(zwrócił ich 
uw7agę. Rozumieli, że pędzący musi być 
gońęęin z 2-iej cływizyi, którego zamierzali 
zatrzyniać, aby przejąć plokumynty. Za- 

tińifiśd jednak gojłcS wojennego zobaczyli 
clilopa, ^siedzącego nąklobrym-iconiu dw7or- 
skim w oldep i boso.

— Nie zawradzi zatrzymać tegeppliłopa — 
rzeki Mierzejewski dofs^ego przyjaciela — 
iiiożeby się znalazło co pożytecznego dla 
dywizyi.

— .Maśżf zupełną raayę,’ . odpowie Radzi­
szewski, c-hociąż za, pomyślr^iść nie ręczę,-, 
gdyż będzie to jakiś potanieć piywątny 
z listem.

Tymczasepi chłop rżęćzywiś¥ie’ńiie unikał 
rekoliei^iisu, iecż właśni^ ku niemu się 
skierował, a osadziwszy kpina, z Szacun­
kiem zcljąi kapelusz,! otarł rękawem pot 
z czoła, poęzein,-wydobywczy pismo z za­
nadrza i oddając go Radźis^wskiemu 
przem ówił:

— Jestem z Zicióne-k, ksiądz proboszcz 
kazali, abym to oddał panu ofiśjłrow: pol­
skiemu, którego spotkam pierwszego.

Radziszewski Szybko rozenwał kopertę 
i jął przebifegać oczyma skreślone zdania. 
Mierzejewski zaśęciekaw, ępby tam było 

'napisane, gdyż acjres na kopercie świadczył, 
że. list może być oddany jakiemukolwiek 
bądź polskiemu oficerowi, koniecznie starał 
się podejrzeć choć słów7 kilka, c®m u jednak 
na razie Raclziszdksld zaprotestował.

— Jak widzę w7 gorącej wodzie jesteś 
kąpany, pozwńlże mi nieoliżcSjprzynaj mniej 
sam dowiem .się, o dó chodzi proboszczowi. 
W  ten sposób wyrazd ą̂ ę Radziszewski, 
gdyż zdążył dowiedzieć 'Się z pisma, że 
dw7ór w Zielonkach spustoszony, a panipk: 
Barbara wykradziona przęż całą sotnię ko­
zaków Szczerbakow7aj. którzy dopiero parę 
godzin temu, jak widać było z listu spełnili 
ten ni&cny.6zyn. Bał się wuęc Radziszewski, 
aby przyjaciel jago nie w7padl w desporąc-yę
i zamiast pdmyślfe^ rozważnie nie zróbil ja­
kiego głupstwa. Stał przeto z utkwionym 
w ziemie wzrok?ćm, przemawiając :

— Mało nas nii całą sotnię. Nagle z od­
dali rozległy* się trzy .salwy, to właśnie

1 szwadron/ o którym mówiliśmy przed chwi­
lą, oddawął honory poległym rycerzom.
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szóści a -nawet kolo polskie przez usta swego 
prezesa pospiesza rządowi z radą i pomocą, 
trudno jednak orzec, co się w najbliższych 
dniach stać może. P. Prezes Kola pqlgl*iego 
po mowie swej za uchwaleniem vorum 
ufności i prowizoryum budżetowego za- 
nierza wrócić do Krakowa na kilka dni 
i postarać się o uchwalenie budżetu m iej­
skiego na rok 1913 o ile można jeszcze 
przed jesienią.

List pasterski biskupów pol­
skich w sprawie wyborow.

W  sprawie zbliżających się wyborów do 
Sejmu wydał episkopat polski list pasterski 
następującej treścią w

Odzywamy si^do was,;-tiajmiLi w Chry­
stusie, publicznym mrsżym i wspólnym 
listem pasterskim z okazyi wyborów, któpfe: 
się mają odbyć do *Sejmu. Jeżeli już każde 
wybory łączą się z interesem Kościoła 
i społeczeństwa, to szczególniejsze pod tym 
względem mają znaczeniem właśnip’ te wyr 
bory. Prżjpiżły bowiem Sejm ma się zająć 
i przeprowadzić nowe prawo wyborcze. 
Od tego Ifaś prawa wyborczego bęcłą zale­
żeć nasze reprezentacye sejmbwe, a więc 
tern samem nasżfe ustawodawstwo krajowe* 
i autonomia w kraju. Projekt uskaWy wy­
borczej , -który byl przedlozbny na 'Ostatniej 
kadencyi Sejmu, miał takie zasadnicze nie­
domagania, że poważnie zagrarał raaykan- 
zacyą kraju. Skoro został on odrzucony, 
dziś staje się piekącą potrzebą, co rychlej 
uchwalić nową ustawę wyborczą. Wzgląd 
właśnie na to wielkie, hrudne a odpowie­
dzialne zadanie; jakie ma przyszły Sejm 
przed sobą; powoduje nas do tfego, byśmy 
się odbzwali teraz do was, najmilsi.;-^

Jeżeli bowiem są obowiązani w sumieniu 
już w zwyczajnych wyborach wybierać 
Kandydatów dobrych i odpowiednich, to 
tembardziej powinniśmy im przypomnieć 
ten obowiązek teraz, przed utrwaleniem 
nowego prawa wyborczego, które, jest nie­
jako matką i rodzicielką wszystkich później­
szych wyborów. Uważaliśmy też odezwanie 
się do Was-1' nietylko za wśkazane, ale 
wprost za potrzebne i naglące, W  chwilach 
bowiem wielkiego wzburzenia, w chwilach 
zamąeenia poglądów i pojęć',, pożądanem 
jest i potrzebnem, abyście poslucJial: głosu, 
który nie wychodzi z partyjnych walk i za­
patrywań. Idzie on ze serc, w które złożona 
jesl troska i piecza o dooro wasze wiekuiste 
i doczesne. Tu nie dosięga zgiełk namiętno­
ści i stronniczych sf>orów. Jeżeli zaś z w y­
żyn Chrystusowej zasady zstępujemy do 
naszych ziemskich potrzeb, to kierujemy 
się tylko najbezinteresowniejszą i najeź^t- 
szą miłością.

"Uhcemyc-i pragniemy jednego, i, j. ab jł 
w kraju naszym i Ojczyźnie naszej, Szcze­
gólnie w ustawodawstwie nasżem panowała 
i rządziła chrześcijańska zasaidhj.ędicemy 
szczególnie, aby w* nowej ustawie wyborczej 
panowało i rządziło prawo Chrystusowe, 
oparte o sprawiedli\toeć i miłość. To- jdst 
naszei stanowisko, które i Was' najmilsi 
obowiązuje,

Aby-ścip najmilsi umieli zdać sobie spra­
wę, na kogo macie głosować, potrzebujecie 
wprzód dobrze rozejrzeć się we wczyst- 
kiem, co się w kraju naszym dz.eje, podług 
tego bowiem osądzicie, jakie są największe 
i najbardziej piekące potrzeby naszego spo­
łeczeństwa i jakie niebezpieczeństwa-. Zna­
jąc jgi zaś sami, już asądzić potraficied kto 
potrzebom zaradzić, a niebezpieczeństwa 
usunąć potraf. My zaś winniśmy to naszemu 
urzędowi, naszemu posłannictwu nadprzy­
rodzonemu, aby Wąs: przed wszystkiemi 
zgubnemi prądami ostrzedz, by ich przy­
czyny i następstwa okazywać.-

W  tym celu dla Waszego rozważania 
chcemy zwrócić uwagę na niektóre złe 
objawy, które się wciskają do warstw ro­
botniczych, do ludu wiejskiego i do imnych

warstw >społeczeństwa. Glówma ich przy--- 
czyna tkwi w temę.ze stóg) b y w a  ją  lu d z ie  
bez B og a  i bez  pradwą B o ż e g o  w ż y ­
ciu  p u b lic z n e m  i p o lity e z n e m .

Wiedząc, jaki klejnot mamy w sercach-- 
Waszych, ludu nasz drogi,,-lękamy si"ę o to, 
by złe i przewrotne pisma, by źli i niesu­
mienni agitatorzy i przodownicy polityczni 
nie obałrmucili Was i nie odarli z tych 
Skatów bez ceny. .\ie>iV-t.y jednak je­
steście narażeni ze -Strony zlej agitacyi na 
poważne niebezpieczeństwo zamącenia W a­
szych pojęć i uwiedzenia Waszych serc 
Ktokolwiek dziś się r<jz‘ejrzy w agitacyi 
politycznej, pisemkal.ch złych, przeznaczo­
nych dla ludu czy warstw robotniczych, 
fteńoodrazu wddzi/żfe dziś agitatorzy rady­
kalni skradają się do Was, najmilsi, z taką 
sarną pokusą, jak kuśiófel w7 raju. To samo 
Wam o b ie c u ją c o  wąż kusiciel. obiccyw7al 
w raju, takdsamo 'ivż, W as’ w7maw7iają, że 
b ę d z ie c ie  sam i r o z s tr z y g a ć  o tern, 
co  z le , a co d o b r e , co ni'Ą być prawem, 
a co niem być' nie ma.
-.Najmilsi! Nie wierzcie słow om  z łu d ­

n y m , bo ci, którzy je Wam głoską, mówią 
nieszczerze. Nie o Wasźę;dpbro im tu idzie, 
ale o wdasne dobro i wyniesienie. Jeżeli 
wmiawiają \y Was mądrość i dojrzałość poli­
tyczną, to jednak w7 duśży swej myś^ą
0 tern, by wyżyśltać Wasźą poczciw7ą-.wiaró
1 kierować Wami w7ediug sjwej wdasnfej myśli 
i wiasnego rozumienia. Niei wierzcie* imy 
najmilsi. Tak samo jak dyabeł kusił Chry­
stusa, obiecują ładowi i robotnikom, żd - 
zą pokłon złemu, z.bf- zasadę ‘ jirzewrotną’ 
oddadzą im wszystkie królestwa ziemi, całą 
moc i panowanie polityczne. SgSrarm em  
w7ięc w y s tę p u ją  przeciw 7 n a u ćę .C bry - 
stu sa  i K o ś c io ła .

' Tutaj1- następuje ustęp zwalczająfjW teo- 
rye postępowe,_ który między innemi po­
wiada :

-„Agitatorzy, aby uśpić w7asze chrześci­
jańskie ‘‘ sumienie, wymyślają zasadę, że 
w poliiyce nie obowiązuje prawo Boże i że '
w7 życiu publicznem nie trzeba się oglądać 
jest życie pryw7atnó, a co innego życie pu­
bliczne. W  życiu pryw7atńeni trzeba byćU 
dobrym i uczeiwympSle w p o l i t y c e  nie. 
Stąd oni mierzą podwójną miarką politykę, 
a inną znowu człowieka w7 życiu prywatnem. 
Jeżeli więc przykazanie Boże mów i : Nie 
kradpij! to w7 poTity-ce ci kusiQ.it ie  
z w a ln ia j ą .Cię od  te g o "  przk azan iam  
i u-ęzą, że tam wolno frymarćźyć, wolno 
ntnceb handlować '.ilajświęt-szemi interesami 
kraju. Przykazanie Boże zakazuje kłamać, 
a g ita to r z y  źa?ś u czą , że .wolno ch o ć ­
b y  słow7o zlama^tp jeżeli Się przez to 
oddaje usługę swojej party!'".

„Podnieść tu je-szcze • musimyrp bardzo 
dziSj szerzoną przez ludoAve' pisemka przez 
złych przywódców7 agitacyę- przeciw ducho­
wieństwu. Taka. agit.acya jeśtiw in terd śie1 
k ie ro w n ik ó w ,1, lttó rzy  w y z n a ją  złe 
zą.s«ad-y p o l i t y c z n e j  btŁ-prz&cież nie chcą 
oni nikogo, któryby zlej robocie przeszko­
dził, w7 drogę w7chodzil. A  tyiifczas&m 'ka­
płan, który jest stróżem ^sumienia jtyktóry 
musi karcić- złe, gdziękołwdeskJ je widzi, 
już z powołania swego ostrzega przed 
złym wpływom, jaki oni sieją: Ponadto 
uchodzili za przyjaciół, przewodników, kie­
rowników i opiekunów jego. Stąd w7pływ 
kapłana kors^agtay-i dodatni jeĄtim  nieraz 
sobami, czy przez swoje gazety, czy przez 
swoich agitatorów7 w7p ły w  duchow ueń- 
sttva p o d k o p a ć .

Używ7ają oni do tego trojakiego sposobu : 
Głoszą najpierjy zasady, że kapłan nie ma 
Się mięszać do polityki. Według ich każdy 
ma prawo do polityki, byle tylko faM ksiądz. 
Drugim sposobem podkopywania w7pływu 
kleru jest naigrawanfefeię Z tych Apśzyśtldch, 
którzy z -księżnii -i kapłanami trzymają. 
Nązywa się. to ty ich języku klerykalizmem, 
a dobry i wierząćy syn Kiościoła jest prze­
zywany klerykalem. Więc łączyć się ze 
ziymi, łączyć się z przewrotnymi, to wolno, 
byle tylko broń Boże nie łączyć Jłimz ka­
płanami. Starają się wzbudzić w .naszym 
ludzie obok niedowierzania, źle zrozumiane

poczuciń, niezależności od w7pływówr K oś­
cioła. Dążą do tego-^jby się Ind nieomal 
w7stydzil swego przywiązania i swej łącz­
ności z klerem, jak cżpg®ś mu ubliżającego, 
albo czegoś, bo nawet go ośmiesza. Wkońcu 
najzwyklejsza taktyka, jak szkalowanie 
kapłanów. Pisemka socjalistów' i pisemka 
ludowców mają stale rubryki, w7 których 
są ^jrymyślatnia na.1 kaplanó^7, przekręcają 
fakty i podsuwają dowolne komentarze-,' 
wprost naw7et eżkalują duchoAwfeiMwo pisz-- 
ozbrstwami 1-a. to wszystko av tym jedńyhi 
celu, aby czytelnik wr oczaoli SAcjeh kapła- 
;nów sobie zohydził. Tego samego spd&pbu 
używają^uiieprzyjaciele Kbścioła, w szcze­
gólności wobec, naliozycielstwa. Kierowni­
kom politycznych partyi bardzo zależy na 
tern, aby posłannictwo nauczyciela zniżyć 
do narzędzia politycznej agiiacyi, aby 
w jeg|| s^jcs' . w7 którem mająNżjó ideały 
podniosłe i zaszczytne, wszcźepić jad par- 
tyjnej nię.haw7iści.

Aj-zĆ w7laśnie4-w osiągnfęciu tego celu 
właśnie Kościół ątoi naTlrodze, Avięc niczego 
nie szczędząj Avą:łcżą cłęi,ćbyGiajpotw7orme.j7-' 
szenii klanistw*ąmi, by nauczycieli od K oś­
cioła odsfręczyćKGz^ż; uje -puśżpzono^śwdeżo 
av obieg wderutiiego kłamstwu, jakobyśmy.' 
biskupi, w ptzeciwiefetwd®;do całdj naszej 
tradycyi i działalności, oŚAviadczyli się 
w kierunku n ie p r z y c h y ln y m  dla  na- 
c ż y c ie ls tw a . To jede’n z licznytiE dowce 
dów7, jaką to brobią walczą ci niesumienni 
ludzie z Kęstiolem i jak'im  bardzo zależyf 
by od zbożnego w7plywu Kościoła w7szyst- 
kieb |&dciągnąć, o'derwrać. !Na ustach mają 
słowa-■: „Nie oaPfigfe nam chodzi, ale. tylko
0 księży, którzy lud wyzyskują i na jego 
donra nastają .

Ale jast to tylko i eh-'przewrotna taktyka,' 
bo wdedzą dobrzeSże gdyby odrazu przed- 
staw7ili naszemu wierzącemu ludowi i ro­
botnikom sw7e w7łaściw^»i zamiary, AATOgie 
religii, wtedAŁi głęboko wierzą® lud nasz 
odrzńcilby je. Tymczaśęm skoro po‘dkopią 
zaufanie do kapłanów7 i Kościoła, skoro 
sami się narzucą ludowi i w7arśtw7om ro- 
botniczySj? i ią ;jećtynego opjekuna, fó  wdedy 
z łatw7ością obalą i zp:isz'cżjrą sam ą w ia ­
rę. Pod tómi haslanii, któreśmy tu przed 
Waszemi oczęunaj.- rowdnęli, id ą  n a j p i e r w7 
s q c y a liś c i  w^iąszwn*c kraju, a zH nimi 
zaś k ierow 7n ic y  s^ fon n ietw ra ludow 7e- 
go. Stąd jak,długo strómiictw© ludowe nie 
wyżbędzie się takiego kieroAimictwuj i nie 
odrodzi się na religijnej podstawie, tak 
długo ono samo: idzie w kierunku swych 
przywódców, p i zas wypowiedzieli już 
ja w n ą  w o jffę  K o ś c io ło w i i rzucili hasło 
w a lk i R e lig ijn e j. Woliec takiej otwurcie 
nam wypowiedzianej wulkkf! musimy wy­
stąpić dla obrony naszych zasaa

Do Was najmilsi, z,wracamy«Jne z go 
rącem ^frfliewnieiŁfebi, że nietylko nie Jes­
teśmy pi^epiwńi zjednoczeniu Waszehiu, 
alg OAvszenr górąć© go pragniemy. PrzćJ; 
eiwni jesteśmy zjednoczeniu .na śzkoetę 
religii icspołgęzPństwa, a pod kicrunidebr 
ludzi, Awrogicb Kó.ŚćiołoAviA. ’

Tu przedstawia liRt działalność księży 
av  kasitch Raiffaiseiąa^pólkach mleczarskich
1 powiada dalćj :
łŚf.W imię AA7i ę ć  tej całej zbożnej pracy 
i zdrowrej dzialalno;4ói;, zaklinamy, byś nie 
dal się* - uAA7ieść^ ludu nasz drogi, hasłom 
fałszyAyyû p,’. aa7 iitiię. których cię',’ kuSs'4;, 
trując ibcoją 'Ąi^aBii od Boga odAvodząc.

ZAVracamy si^'t’eż do innych Avarfetw sjio- 
łećżeństAA7a, którb raj nioby tradycyi i 
nowiska spolecżifego AA7plyAA7ały dotąd prze- 
AA7ażnie na bieg polityki i życia publicznego 
I  tu tak samo oboAAiązują Aczgłędy na m o­
ralność i religięp te niezbędiie podśtaAry 
ustroju śpołeczuęgo i polityk: i tu też
przestrzegamy przed fałszywem pojęciem 
w ładzy, aby jej nie mvażano za jedyny cel, 
dla jakiego a v o 1u o  poświęćić wzgląd naj1 su­
mienie i na. dobro o g ó ln i  N ie s t e t y ,^ c z ę ­
s to  d z ie je  s ię  in a cze j-. Tern też tłom  - 
czyć należy oaa7o  tak częste dzisiaj s p r z y ­
m ie r z a n ie  s ię  z r a d y k a l iz m e m  i p o ­
pieranie .go przez tych naAvdtf; którzy sami 
zasad radykalizmu nie AvjznaAvnją, wśpie-
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•rają wszakże nąBnini i posługują sję niniK' 
gdyż w id zów  nim siłę, która in^zapewniń 
utrzymanie się przy władzy i zn aczcie  
polityczne ich stronnictwa.

Skoro w .imię takiej zasady działają stron­
nictwa wpływowe, wtedy źle się dziać; inusi 
w t,ą.kiem społeczeństwie. Zamiast bowiem, 
aby stronnictwa polityczne, oparte % 
we t^dd4 .ta.w}Sprzycz,^iiły się swoim wpły- 
wem-ldo tego, ąby-dobre nasienie dać wła­
śnie sercu, społetezeńsiwo obudzić, krzepić 
i podnosić, one skutkiem swych sojuszów 
działają wręcz inaczej Dbają bowiem i >r v
dewśzystkiem o to, aby zaspokoić pretensye* j  
swoich sojuszni-Jtówi-a tern sariio-m popierać 
n ie z d ro w y  ra d y k a liz m . Ani wzgląd uą-’ ' 
•społeczeństwo, arii. 11% żadne widoki lioj a l 
tyczne nie jisprawiscłlikńą;. takiej spółki', 
gdyżiicel, choćby dobry, nie usprawiedliwia 
jeszcze posługiwania się jferodkami złymi, 
a* takim jestGiiezawodnie rpzeikie dopoma­
ganie zagnieżcfżjeiM. się radykalizmu wśród 
ludu naszegp Takie, sojusze są niemoralne 
i niedozwolone. Zresztą da coby się, one 
zdały?

Wszakże radykalizm posługują się soju­
szami ze! zdrowąmi elemcntaijii społeczeń­
stwa .tak długo, jak długo m u S  jesz<pe 
potrzebne do zupełnegdjwawładnijęcia Spo­
łeczeństwem. Z chwilą, gdy to ' nastąpi, 011 
pierwszy wymówi przymierze, a wypowie 
wojnę.'tym, coHro wspomagali. Nie może^ 
być inaczej, bo przepaść dźieli radykalizm 
w pojęciach uczciwych i taktyce , od fych 
wszystkie*., którzy'sfrpją.na zasadach wiary 
i narodowych tradycjach. Partye zacho­
wawcze łudzą się tem nieraz nawet w naj­
lepszej wierze, że one wpłyną korzystnie 
na radykalizm, przez sojusz z nim. Tym ­
czasem w politykę ma się. rzecz zawszę ina­

c z e j ,  bo wpijnie żywi.ogły za ch o w a w cze  
muTs,zą u stą p ić  Siczy z taktyki, Czyi‘z ąą^, 
sad swych by się zastosować do żądań 
radykalizmu.
'.Młńe są \dęq tą strólaD,.która trapi, a takie 
sojusze prowadzą najczęściej do znieczu­
lania publicznego sumienia. Z początku robi 
siędśompronńś z osobami, Mąid jednak blisko 
do kompromisu z sumieniem i zasadami 
i nie radykalizm staje się konserwatywnym, 
ale odwrotnie r a d y k a liz u je  się k on ser ­
w a ty zm .

Gdy mowa o sojuszach ln ie możemy po­
minąć:', milczeniem tęgo : n ic k tóraH stron­
nictwa iłemokratycTme dla^phwilowych poli­
tycznych korzyści: łączą się z żyw iłem  ob ­
cym, który, ducha^phrystyątńiżiiiu nie zna 
i często' wrogo przeciw niemu występuje. 
To.lwnosi do spcjigczeństwaS;rozkład w po­
jęciach i zasadach. Przestrzegając przed 
zgubnym w pływem ta kiego kierunku, za­
strzegamy się, że nie chcemy wtćale szerzyć 
nienawiści, ani głosić wojny z żydami, 
w których widzimy naszych bliźnich.

Ten sam zarzut, który tu odnosimy do 
stronnictw politycznych, d o t y c z y  i w ła ­
d z y "  o ileby^ władza sprzyipierzała się z ra­
dykalizmem, dlatego »Sże ten przedstawia 
dla niej s&i-łod użyczą jej pomoćy. Władza 
przez taki'.sojusz staje się współwinną 
w tem złam ^tóre działa, r^ijykalizm. Można 
wpmpt powiedzieć, że taka władzą.; staje się 
sama radykalną, że przeż ponfeńanie rady­
kalizmu u dołu, tt& erzyr,radykalizm  
u góry;,,'faki radykalizm, idący z góry od 
swej władzy, jest w swych skutkach równie 
zgubny, jak raclykaliziii u dołu, iowszem 
nawet- w niejednym kierunku bardziej 
zgubnym. W  talduj.^a/.ie władza wrywróci­
łaby w całem społeczeństwie, na opak po- 
jępfa. moralności,-©'sumięniu i prawie, war­
tość 'człowieka, nagrodę, i karę. Zepsucie 
więc przez wfedzę działałoby na jej własny 
organa administracyjne, t. j. na sfery 
urzędnicze.

W  końcu zaznaczamy^., że nietylko nie 
jesteśmy przeciwni ugodzie polsko-ruskiej, 
ale gorąco jej pragniemy. Rozumiemy też 
dobrze, że jednym z warunków ugody musi 
być s |)ra \vic( LI i węy\ i \vzg 1 cii t ue n ie praw ludu 
ruskiego i rozszerzenie jego stanowiska 
w nowej reformie wyborczej.

Uważamy doprowadzenie do zgody na­

rodu Dolskiego i ruskiego za jedną z naj­
ważniejszych i najbardziej piekących po­
trzeb kraju. Sami S?S;eśmy gotowi takiej 
zgodzie doppraejdz, o ile od nas zależy. 
Uważamy, żep>i.erwszym bad an iem  n o ­
w ego P,Śej mu b ę d z ie  u łożen ie  w arun- 
’kąw  i podstaw" dć£r ta k ie j /.godyiżjSj

W  końcu zwraca się liąt do wyborców 
i powiada ;

,,Miejcie na uwadze^ byście przyr tyfeh 
wyborach d o .brych  wry b ie ra li . Wiedząc?, 
przed czem majęie się stirzedzą wiedzieć bę­
dziecie, jaki okybóUĆzynić należljH Baczofje 
na aby ci, którzygwyjdą^z waszego wy­
boru przestrzegali szprawiediiwmścijK-ipole-- 
.Cżljej i interesówjjfichrześcijańśkiegciTpołećę: 
czeństwa>; abyście nie wybierali kandyta- 
tów, którzy wrrogo występują wrobą,eTKo­
ścioła i Religii, ale takich,' którzy wyznają 
za'sady, że roligia jelit nie tylko rzeczą pry­
watną, że w polityce ani religii, 'ani moral­
ności wyrzec ■ się nie wolno.

Wybierajcie kandydatów7, ’ którjroh prze- 
jKÓnama religijni są Wam znanęi. W ybie­
rajcie d o b r y c h  k a to l ik ó w  i ob y w a - 
rajcie d o b rch ą  k a to lik ó w  i o b y w a ­
te l i ,  którzy interes ogólny włw.ijj stawiają, 
adnję swój, czy partyi, czy jednej warstwy, 
c$Jj7 też jednKj klasy i t. d.

Liśt ten podpisali arcybiskupi; ks. B il- 
cze^wski i ks. T e o d o ro  w ięź, biskupi: 
ks. Adam 'Sapie5&3§ Pedlczar i W a lęg a .

Namiestnicy Polacy w Galicyi.
Dr. Witold Korytowski jest dziewiątym 

ściślej m ów i^dziesiątym  Polakiem na 
urzędzie namiestnika gftUóyjsMcgcKpd cźa-y 
su, gdy część województw małopolskich 
i częśćbwojewództw ruskich należy do pań­
stwa auśtryackiego.

Pierwszym auśtryackim namiestnikiem 
narodowości polskiej byl Wacław 

Zaleski, 'dziad ekjjójjpcnęgo ministra Skarbu, 
zamianowany namięktbikłem w 184,8 .f,ok i.

Pó paru miesiącach intrygi biurokracyi 
niemieckiej Ghlicyi^rąż intpygi wyższych 
generalórj" austiy&ckich doprowadziły do 
tego, że Wacław Zaleski zę^tał odwalany 
do Wiednia na urząd szpfa.sekćyi w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych.

Jego następcą został AgenŚir hiabia Go- 
łuchowMd. Agenor lirabia Gć&uchowski pia­
stował urząd namiektni.l«l galicyjskiego po 
raz pierwszy przez i Jfc dziesięć, od 1849\lo 
1859 roku

Po zamianowaniu Agenora iirabiego Gb- 
luchowskiego ministrem S-taĘii w' 1859 roku 
rządy kraju d,ostął», się w ręce$ namiestni­
ków narodowości .niemieckiej. Dopiero R y ­
szard hrabia B ekali pól upadku-'-Schmer- 
linga w" I Uą) roku zamianował Agenora 
hrabiego Gołuchowskiego po raz drugi nJC 
miestnikiem GaTipyi. Na tem stanowisku 
Agenor hrabia>,.Goluchows.ki pozostał aż dó 
roku 1869. Wówczas musiał ugtąpićwgdyż 
sejm galicyjski wbrew życzeniom rządu cen­
tralnego uchwalił znaną, rezolucję, w której 
clomakał. się nadania Gaiioji obszernego sa­
morządu wewnętrznego i ukształtowania 
stanowiska .Gabcyi do i.nnyćh krajów ko­
ronnych auatryackicli na zasadzie federa- 
listycznej.

Po raz trzepi Agenor hrabia Gołuchowski 
zpstal namiestnikiem w roku 1871 za gabi 
nefn hrabiego Jl^hcnwarta. Na tem sta- 
nbwisku pozostały aż do śmierei. Byłńfo 
wogóle pierwszy namiestnik galicyjski, któ­
ry umarł podczaśjjurzędowania.

Następcą Agenora luabiegóó Gołuehow- 
skiego został były minister Alfred hrabia 
Potocki.
t-jŚs.astępcą Alfreda hrabiego Potockiego 
został Pilip Zaleski, syn Wacława i ojcidic 
obecnego .miriistia skarliu. Był to dosko­
nały namiestnik, ponieważ znajomo|^ ma- 
riW ny administracyjnej i znajompśći kraju 
łączył z taktem, patryofyzmem i wrodzo­
nym żmyslem politycznym

Po Filipie Zaleskim, gdy ten został mi­
nistrem galicyjskim w miejsce Fioryfma

Ziemiarlkowskiego w' 1888 roku został na­
miestnikiem Kazimkierz hrabia Bieleni.

Kazimierz lirabia Badyn i był'namiestni­
kiem aż do 18^5,rokiUpżylifCale 7 lat. Jęgo 
namiestnictwo chaiffkteryzAiją, gwałtowne 
wałki, kt&fe staczał podezas^y^óK ow ’ clo 
parlamentu i do sejmu z stronnictwem łu- 
dow7em polskiem idksiędyem Stan"S:'awreni 
StojaicńyśMm

• Gcty Kazimierz hrabia Badeni w7 paździeró; 
niku IŚ95|roku ó'jn’zymal stanowisko pre­
zesa miniątrów, namiestnikiem galicyjskim 
[został ówcżejsimtoaEŚża-lek krajowgy książę.
Sanguszko. Następcą księcia Sanguszki był 
Leon hrabimPinińskiL powołany na to-s.ta^ 
noVisko z pósla do Rady państwa. 
yT?mińs.kiego usunięto celem zrobienia miej­

sca dla Andrzeja Węabiego Potockiego, któ 
był wóWTczas (190^^ niłfrśzalkiem kra­

jowym gąBcyjskim.
• W  kwietniu 1908ł'foku Anclrzej hrabia 

-Potocki padł. zamordowany przez Miro^ła-
wa>Siczyńskięgo. W  kilkanaście dni późnie j 
cesarz zamianowuł namiestnikieni 'gaulcyj 
skim dra Micha-ła Bobr.zyńgkiego.

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Kurs gospodarski w Łoniowacn (powiat 

Brzesko). Staraniąlń tamtejszego Kółka 
rolniczego, Komitet To wńpystwa rolni­
czego ki^a.kowkkiego urzą,dza' • w Ło.ąiaeh 
ku ̂ '^ g o s p o d a rs k i, który rozpefeznie się 
po nabożeństwie^ w sobołę, dnia 24 maja 
lar. o .g. 9 pr?ed południem. Ną„ program 
tego kursu złożą się,, takie- wykłady, jak : 
z zakresu weterynUryi (w7eter'yijarz powia­
towy p. -Kachnikiewicz); gospodarstwaąna- 
biało wego (insfr;. rnJei:zar'stw<‘>: p. Gajewsk:) ; 
hodowli bydła (inspektor hodowli p. B o­
guszewski) ; sadownictwa (inktr. sądownie-: 
twa p. Gabryl) ; pszczehiict,w§fi (p. Pop, 
pławrska) i inne. — Kurs- ma by& zakoń- 
cz'yąiy. obifląodem JpczniewfTrzMiiego maja.

Składnica pocztowa. Z dniem 16 brn. 
zaprowadzoną będzie, y . St^ppmieściu (oicrę- 
gu doręczeń urzędu pocztow ego w R ze­
szow ie) 'sjcładnica pocztowra z rozśzerzonem 
zakresom czynności i służba d.oręczańyik

KRONIKA.
Kraków, 24. maja.

Na wakacye na Śląsk 1 Otrzymujemy 
nas*pująę'e pismo z prośbązam iegżezenie : 
Rókroczniew>ą czas wakacyjny wyjeżdżamy 
tykiyłeahii zd granifcę, nad morze do obcych 
„badów‘‘ i ,,strandótf“ itp. \WzędziS. nas 
pełno, tam gdzie nąk nie potrzeba, milio­
nami wywozimy grosz z kraju, napełniając 
kieszenie nawet wrogom naszym, którzy 

wywłaszczają. Tam .ladzie taniej. Jam 
gdzie risis potrzeba, nie jedziemy, bo to 
nie... „m odnie11.

Zapominająlfj że i w Polsce mamy zdro­
jowiska i uzdrowiska, że i V  Polsce może 
nam być dobrze, ciągniemy na zachód 
i chorzjąii zdrowi. A ^przecież dla zdrowych 
nffórzy potrlebują tylko zmiany powuetrza 
i ódpoćzęmku po prairyj, całorocznej, naj- 
odpowlednińjszemi są piękne n a w  okolice 
górskim których niestety prawie nie znamy.
Ępza Zakopanem, imożna- śiiiiiaio w ierdzi^j 
gór polskich wcale nie odwiedzamy. .A spo- 
sobniości wiele maijry7, tylko brak nam 
poprostu chęci do tego. Nie znamy przede- 
wszystkiem Śląska cieszyńskiego, o któL 
i l n  tyierąmówimy' i piszemy, o który się 
tyle .jaram y, ale- którego nie chcemy 
odwiedzać-. Zapominamy, że na iSląsku tym 
znajdują się źródła naszej W is|^ że lud 
tamtejsży^ to nasz polski, któremu należy 
dopomagać mety$9| rijateryalnie, a nade- 
wrszy«śtko m ora ln ie , obcująo z nim, po­
znając go bliżej, żyjąc z nim choć parę 
tygodni walencyjnych. Lud tamtejszy ulega 
często kulturze obcej, bn widzi tylko obcą 
inteligencyę, zetknięcieL-Się więc z naszą 
wpłynie dodatnie na podniesienie jego 
jego poczucia naroddwego. Lud tamtejszy, 
liiezarażony gorączką wyzyskiwania letni­
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ków, szczery, gościnny! to przedeż*%roska, 
nasza; od pól wieku. Staramy, się -ó niego 
ale go nie znanly; •'pomagamy m u, nie 
widząc go ; myślimy o nim, ale zdaleka ; 
piszemy o nim, ale nie poMzmitiewamy się 
z nim bezp®śi^dn:o. Czyż tegoroczne mie­
siące wakacyjne nie dadzą nam sposobności 
do naprawienia tych błędów?

Śląsk cieszyński, w -południowej części 
górzysty a szczególniej okolic dab lon k o- 
wfc.; I s tb n y , Ł o m n e j, L ig o t  ki ka­
m era ln e] itd. obfitują w miejscowości 
piękn|e, lesiste, zdała od gwaru miejskiego 
położone. Miej$ęp;w©jści klimatyczne jak 
Bsfctrą', W is ła , ia w m jz e , U stroń , 
to miejca nie£y*iko pelcie uroku aTe uzdro­
wiska, w,.ęałąm tego-głowa znaczeniu. Dla 
ładzi chorych znajdują się tam zakłady 
lecznicze, dla za możniejszycn pensyonaty 
i piękne wile z calem urządzeniem, dla 
mniej zamożnych piękne domkt i czyste 
chaty wiejskie. — Lud zamożny, schludny, 
spjacowity a nadewszystko bardzo gościnny 
nie da powodu do“ niezadowolenia, lecz' 
owszem, kto raz go pozna,‘/co roku w-iCie- 
szyńskiem zapragnie spędząć3 wakacye. 
Przykładem tego nj‘e£łi będą bracia nąsi 
z Królestwa polskiego, którźy odJdlkaeiat 
setkami odw7iedzająPvVislę.i innę uzdrowiska 
ba nawęt stale osiadają i budują sobie 
wille. Tytko my kilkanaście mil od nCie- 
szyńskiego oddaleni, niemie wiemy o tern. 
Dla. tych, ktćfey .-lubią wycieczki w góry, 
to okolice, wprost w7ymarzonk, bo cala po- 
ludniowayczęśe.Gieązyńskiego, to góry i ląśy 
olbrzymie, gdzieBmożn&^urządzątf,nawet 
kilkudniowe, ale nieuciążliwe w ycieczki; 
są i polskisi-schroniska i domy turystyczne. 
Ruchliwe polskie towarzystwo turystyczne 
„B esk id" w Cieszynie (Dom Narodowye) 
stara się wszelkiemi silami o udogodni nia 
dla wyci czkowców. ,ę̂ Jdzi la,«c-hetni » -  
formacyi w sprawach turystyki i wynajmu 
mi sżkań na miesiące letn e.

Jedźmy więc jak najliczniej w Cieszyń­
skie na tegoroczne wywczasy. Poznajmy 
Cieszyńskie, tę prastarą dzielnicę piastow­
ską, poznajmy piękne góry i malownicze 
miejscowości, poznajmy lucl. tak nam bliski, 
ale niestety tak mało zn an y/;

i Sekcya Śląska Straży Polskiel.
Kurs introligatorski. W  czasie od 9-go 

czerwca do 30 sierpnia odbędzie,się w miej- 
skiem Muzeum techniczno - przemysłowym, 
w krajowym Instytucie, popierania, ręko­
dzieł i przemysłu w Krakowie (ul. Fran- 
,-ćiszkańska ]. 4) specyalny kurs introligator­
ski, 'na który przyjętych będzie 10 uczestni­
ków. Poclanią należy pisać do dyreboyi 
najpóźniej do 1 czerwca. -Ubodzy uczestni-,- 
<m, którzy załączą do- podania świadefctwo' 
ubóstwa, będą mogli uzyskać zasiłek w kwo­
cie 2 koron za każdy dzień nauki.

Zakończenie roku w szkołach zawodów
stolarskiej i ślusarskiej przy ubcy" Szlak 3 
odbyło się 18 bm. Do licznie, zgromadzonej 
młodzieży przemówił dyrektor szkoły Par- 

.•czyński. Staraniem tutejszego wydziału 
szkolnego, wydziału krajowego przekształ­
cono ogólną szkolę uzupełniającą im. św. 
Floryana na dwie szkoły zaw^d. uzupeł­
niające, jedną dla uczn. stolarskich, a dru- 
,gą dla uczniów ślusarskich i kowalskich. 
Każda z tych szkól ma osobny, zawodowy 
plan nauki, osobne należycie ukwałitiko- 
wanefc|grono nauczycielskie,Gosobne zbiory 
naukowe i w n a jb liż e j  przyszłości uzysKtóg 
pracownie zawodowe do praktyezńw-mauki 
ślusarstwa i stolarstwa. Nauki udzielają, 
pip. inżynier Tor, Pęksżyc, Michalski! Szpa- j 
kowski, rysunków także pp. Radwański, 
Dreziński i Gątkiewicz. Klasyfikacya wy­
padła bardzo dobrze, adpo jej odczytaniu 
rozdano liczne nagrody z fundacyi Wydziału 
krajowego, Izby rękodzielniczej, dr. Dićtla, 
oraz miechów- ślusarskiego ' stolarskiego. 
Rozdano także książeczki do* modlenia 
z daru katechety Bis. A. Górkie wieża. Po 
odczytaniu klasyfikacyi przemawiali r. m. 
Kośobucki i delegat konsy.torza.ks. Ba­
braj. W  końcu zebrani oglądnęli imsjtawę 
prac rysunkowych, buchalteryjnyoli i sty­
listycznych .

Grzegórzanie na razie zwracYcją uwagę 
p. Knyyzowi, żeby więcej niż dotąd inte- 
reSowal się p&czflSIjNflp rozrywki dosyć się 
Gzasu znajdzie poza godzinami urzędo­
waniu Wógaozaś i pisma i listy będą w po­
rę doręczane adresatom.

f  Jan Robert Głowacki znany jubiler 
i złotnik, powszechnie łubiany i szanoj? 
nowany w mieście zmarł, onegdaj w Za­
krzówku.

Cześć Tego pamięci.
Krakowski cech ślusarzy, nożowników, 

pilnikarzy i rusznikarzy urządzą! od kilku­
set lar w dniu Bożego Ciała po jirocesyi 
towarzyskie >ebxanie swych członków. Od 
kilku ląk ąehodzą się czlonkow ie sławetnego 

, w jliu  w lokalu Kola mieszczańskiego. 
W 'bieżącym  roku dnia 22 maja zebrali się 
tut. pp. ' ślusarze, rusznikarzejwpihiikąrże 
i nożownicy prawi w kom plecie; przy 
wspólnm śniadaniu przypominano'^sobie 
dawne czasy opisane w księgacn^rfhowych, 
kiedy w niepodległej Polsjńe stan miesz­

czański tworzył jednolitą całość, i siln3 li- 
('Ćźfe.bnie odgrywali w historyi narodu wy­
bitną rolę. Nie było wówczas w miastach 
biurokracyi państw zaborczych, inteligen- 
cya tworzyła osobną*;, grupę zwaną „aka-. 
demią‘ do stanu mieszczańskiego zaliczano 
łfjyłąaznie'tylko rękodzielników zorganizo­
wanych w 84 ceffiliaclif-i kupców polskich

B.Z,iś zmieniły się stosunki jak wiadomo 
na, gorsze. Kupców polskich trudno do­
patrzeć ś'ię y  licznej rzeszy handlarzy towa­
rów zagranicznych, austrya'ćlv§j biuro krą cya 
i żywioły napływowe cfążą wytrwale do 
zupełnego zawładnięcia miiństami a do 
zniszczenia tych 'elementów, które miasta 
polskie budowaływ i murów icli broniły.

Z wielu stron odzywała' się zaćhęf/t do 
złączenia wszystkich zagruzopych grup 
miszczaństwa polskiego w celu obronni, 
zagrożonych praw7 i przywrócenia miesz­
czaństwa dawnego znaczeiiiąśN1

Uroczyste zakończenie roku szkolnego
w7 szkole przemysłowej uzupełniającej im. 
św. Wojciecha, odbyło się 18 bm. wobęc 
reprezentanta Rady miasta Dra Ludwika 
Schneićba£ pp. kCechmistlzów7, dyrektora 
szkoły i grona,nauczycielskiego.

Po (przemówieniu dyrektora izkalyhS p. 
Tadeusza Woźnego, k tó r y  w7sk a za l id d ‘a- 
ly  polsk iejgo rzem ieś ln ik a , zachęcał 
gorąco do pracy i miłości Boga i Ojczyzny. 
Babi ał glos Dr. L Schneider i imieniem 
Rady miejskiej podziękował za żmudną 
a owocną pracę dyrektorowi sśzkoly i gronu 
nauązyci el ski em u

Następnie- odbyło się odczytanie klasy­
fikacyi uoaniówęrrozdanie ‘świadectw i na­
gród Wydziału krajowego, Rady inicjalnej, 
i cechowych. Po odśpiewaniu \patryotycz- 
ńyo-h pieśni, jecleK.z uczmzów podziękow7al 
imieniem kolegów za piecz§ Radzie miasta, 
i licznie •zebrapym przedstawicielom Gę-', 
chów’, wreszcie gronu nauczycielskiemu za 
"trudpL:

Zakończenie roku szkolnego w uzupeł­
niających szkołach przemysłowych md było 
się Iw zeszłą niedzielif.] Do ązkoły im. Jul. 
Skwadtdego uężęszczało przeszło 200 prak­
tykantów handlowych ; 28 otrzymało na­
grody pieniężne, zK^egfjóO kor. z własnych 
funduszów dal legat Rady miejskiej p. 
Wachtę], — Wyszkolę im. Kazimierza Wiel­
kiego klasyfikowano uczniów 230. Około 
00 uczniów otrSyłŁało nagrody w wysokości 
4—25 kor., w łącznej kwocie około 360 kor. 
.'.N agrody wręczył p. Wl. Grodzicki.

Wystawa i targ kilimów w Krakowie. 
Na urządzaną przez Towarzystwo pomocy 
przemysłowej wfystawę i targ kilimów zgło­
szenia naplyw7aj'ą bardzo licznie. Wystaw7a 
odbędzie się w czasie od 10 czerwca do 10 
lipca w główmym pawilonie „Oleandrów” . 
W . cznsić wystawy odbędzie się ankieta

nad 'iTąetępuj|fcemi p ia n ia m i: a) jaką 
drÓgą/ ■ podnieść kilimkarstwo i ^pozyskać 
mu nowe rynki z.byt’u ; b) ustalenie typu 
kilimu polsldego.

Targ koszykarski w Krakowie. Towńiłj 
rzystwm pomocy -przemysłowej urządza, w 

r,czasie.od 10 ę.ątp-wca.do 10 lipca targ ko­
szykarski, który Obędzie połączony z wy- 

^staw7ą i targiem kilimów w głównym pa- 
wllońit „Oleandrów7". Pracownie, w7arsztaty 
i szkoły koszykarskie, które je-sżcię udziału 
nie zgłosiły, zechcą tó ńłęzypić możliwi© 
rychło pocT adresem Tow. pomocy prze-* 
oBgfówtej w Krakowie, ulica Podwrale.

Muzeum techniczno-przemysłowe. W  po­
niedziałek £jjotl jłfźewodnictwem dra Lea 
odbyło się posiedzenie ko.misyi Muzeum 
techiiiczno-przemysłowego.

Pitezydent dr. Leo poświęcał na w7stępie 
serdeczne>%low7a parniom 'M^uryłńgo Datt- 
nexa, K/delegata Jzb^Jhamllow7ej i zastępcy 
przewodniczącego kur-atyoryi, Ipojbzein wy­
brano zastępcę przewodniczącego p. Jana 
KaiiUgo Feclerowicza, prezesa Izby handlo­
wej .
if:-Następnię dymktor Muzeum p. inżynier 

Till przedłożył sprawozdanie za rok fó l2 , 
w7ykazującć«i znacznej; rozwój inśtytucyi, 
w7zrost agend. rozw7ój biblioteki, pomno­
żenie liczby kursów i zwiększenie na nich 
frekwoncyi.

W  dysku,1iy i , ' jaka sję w7y\viązala ńa ten 
temat, zabierali glos pp. dr. Waygait, pre- 
zydeiit.Lco, delegat Fedrow7icz, p.rez;e*ś Fe- 
derow7icz, iSchoenett, dr. Merz, Benis, Gó­
recki.

Nowe zakłady sanitarne, uchwalone przez 
Radę 'lip. Krakow7a, niebawem będą budo- 
w7ane. Na .razie jednak postanow iono nie 
budow7ać labor'atoi'yum dżumowrego i oso­
bnej kuchni. Na budowde przewidziany był 
kredyt 1 miliona koron, szczegółowo jednak 
kosztorysy wykazały potrzebę w7ydatku 
121000 k. Tym.1'przekroczeniem w7ydatku 
o 250.000 kor. zajmie się- Rada miejska.

W  połączeniu z budowlą tyóh zakładów7 
odbędzie się także jrekonsti ukeya drogi 
od podjazdu l^olejowego do zakładów na 
przestrzeni przeszło jednego kilometra, wre- 
sżęie budow7a kanału i kanalizaoyi w7 samym 
zakładzie. Koszta tych dodatkowęych robóLj 
w7liczońe są'także w kosztoryśi budo w7y Na­
kładów7.

Otwarcie nowego dworca towarowego 
W Krakowie odbędzie-się, jal&.slę dowiadu­
jemy, około 7. iwrześuia b. r.

Festyn. W  niedzkdę 25 # maja br. od­
będzie sići w Parku łemkowskim festj7n 
pod protektoratem hr. Franciszjkąi Potoc­
kiego i J. Goeblowej na cele związku stow. 
katolie. stróipw ,robotników iV-‘slużb\ do- 
mow7ej dla GąK&i. W  czasie festynu przy­
grywać-' będzie muzyka c. k. w7eteranó\v 
w7ojs.kowych 1 korpusu.
_.;Na program złóżą się: Tg/nee; Kolo 
szczęścia; Poczta; Wyścigi na stawie ,bj 
Etrzfelanie bez Wafenpasu ; Huś^aw k i ; Sport', 
rowerowyvt— Wstęp dlJSuorosJych 40 hal.ę 
dla dzieci do lat 10-ciu 10 hal.

W  razig- niepogody odbędzie się festyn 
w następną ppgodną niedzielę. Początek 
festynu o godzinie, 2-giej po południu.

Spółka górnicza. Krakowska spółka gór­
nicza w zagłębiu krakow7skiem zawarła 
umow7J‘.w sprawie rozpoczęcia wierceń na 
swym teranie. W ciągu mięsłąeą bieżącego 
przystąpiło do spółki kilku udzialowaów 
z Krófestwa.

Z KRAJU.
Tarnów, 19 maja.

W piekarni p. Malińskiego obchodzono 
onedgaj uroczyście 4!/.,!'rocznicę istnięriia 
piekarni. Piekarnia zaiożpjyi w7 roku 1868 
pymizla w 1888 roku w7 ręce śp. .Franoi-j 
szka Malińskiego który przy 'ęjKgpjżmudnej 
a umiejętnej, prafcy dopro wad /.i I ją w kró­
tkim czasm do kwitnącego zakładu prze- 
mysłowego, zyskują^, dla firmy krajową 
sław7ę. Spadkobierca p. Stanisław7 Maliński 
wprow7adza pod każdym względem ulepsze-
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ma tak. że firma w niedługim czasie będzie 
służyć jako wzór doskonałości zakładu prze­
mysłowego, tembardziej, że pieczywo p. 
Malińskiego jest uznane za bajlepsze 
w Tarnowie.

W dniu 18 bm. odbyło się zakończenie 
roku szkolnego kursów wieczornych dla 
terminatorów rękodzielniczych wr obecności 
burmistrza miasta, posła Tertila, posła dra 
Matakiewicza, Starszych cechu i licznym 
udziale tarnowskiej publiczności.

Odczytano klasyfikacyę i rozdano świa­
dectwa a zarazem w pięknych słowach 
zachęcano młodzież do sumiennej pracy, 
od której zależy przyszłość nietylko p o ­
szczególnych jednostek, ale całego narodu.

Roman Sekura.

Gorlice, 22 maja.
W  Czytelni mieszczańskiej rozpoczął się. 
od pewnego czasu ożywiony ruch. szcze­
gólnie z chwilą przystąpienia do Czytelni 
dwóch profesorów pp. Mędrali i Wesoło- 
wicza. Starają się oni zorganizować miesz­
czaństwo gorlickie w silny związek, którego 
zadaniem ma być przedewszystkieiu po­
pieranie krajowego przemysłu, a przy wy­
borach do Sejmu jak parlamentu oraz 
Rady miejskiej popieranie kandydatów, 
którzyby godnie zastępowali interesa' pol­
skiego mieszczaństwa rękodzielniczego.

Odbyły się już cztery poufne zebrania, 
na których obmyślano sposoby i środki, 
przy pomocy których możnaby wyrwać 
naszego mieszczanina z dziwnej ospałości, 
apatyi i obojętności na sprawy będące 
podstawą jego egzystencyi.

Musimy nareszcie zrozumieć, że nasza 
samo-obrona przed żydami wymaga soli­
darnego skupienia. Jest to bardzo smutne 
a jednak prawdziwe, że żydzi kpią sobie 
z naszej bezsilności.

Ot np. na rynku gorlickim powiedział 
jeden z żydów : ,;wy katolicy żyjecie na to, 
abyście nas obsługiwali. To nie jest wasz 
kraj, to kraj austrya.cki, którego my jesteś­
m y obywatelami” .

Dziś w dniu Bożego Ciała ma się zebrać 
zgromadzenie ogólne, na lctórem ma być 
załatwiona sprawa organizacyi i regulaminu 
i wybrany wydział mieszczański.

Na to zebranie ma przybyć nasza intełi- 
geneya i wszyscy sympatycy polskiej spra­
wy.

Impuls do tej roboty dal nasz wielki 
pracownik społeczny p. radca Metzger, 
widząc przedewszystkiem słabe popieranie 
naszych sklepów kooperatywnych ze strony 
ogółu publiczności.

Istnieje u nas Bazar blawatny, którego 
główną klientelą 'stanowi intełigeneya, ale 
nie popiera go tak, jakby należało się spo­
dziewać.

Istnieje także sklep ze skórami — po­
pierany jest przez drobnych szewców i przez 
lud wiejski. Szewcy zaś, którzy trzymają 
po kilku czeladzi są zadłużeni u żydów 
i z nimi związani, nie udzielają mu swego 
poparcia. Tylkó czeladnik miody, rozu­
miejący obowiązek narodowy, ciska ro­
botę w kąt i tym  sposobem zmusza swojego 
majstra, że czasem odwiedzi pokryjomu 
sklep polski.

Minii to sldep ten nieźle prosperuje. 
Po obrachunku rocznym okazało się, że 
po opłaceniu czynszu, obsłijgi i innych 
wydatków, pozostaje 2 tysiące koron czys­
tego zarobku.

W  ciągu roku utargowano 32.000 koron.
Gdyby sklep należycie popierano, to 

łatwo zrozumieć jego widoki powodzenia.
Franciszek Przybyłowicz.

Nowy Targ, 16 maja.
W  dniu 14 b. m. odbyły się wybory do 

Rady powiatowej w Nowym Targu z grupy 
gmin wiejskich. W ybrani zostali: Ks. cizie-* 
kan PioD Krawczyński z Ludzimierzą, dr. 
Andrzej Chramiec z Zakopanego, Roj W oj­
ciech, wójt z Zakopanego, Staszel Piotr, 
wójt z Maruszyny, Jędrzej Kamiński, wójt 
z Szaflar, dr. Jan Bednarski, poseł i fizyk 
z Nowego Targu, Jan Cikowsld, wójt z Czar­

nego Dunajca, Józef Bednarczyk, wójt " Ci­
chego, Jan Dziurdzik, wójt z Klikuszowej, 
Jan Józef Potoczek, wójt z Harklowej, 
Jan Wieczorkowski, wójt ze' Szczawnicy 
i Józef Kois, wójt z Chochołowa. P. Józef 
Kois przeszedł w ściślejszem głosowaniu 
między pp. Józefem Curusiem z Zakopa­
nego i Pucherem z Ochotnicy. Dnia 16-go 
maja odbyły się w dalszym ciągu wybory 
z grupy miast i miasteczek. Wybrani zo­
stali : ks. katecheta Jan Bułaty burmistrz 
Józef Rajski, dr. Ernest Geissłer, gospo­
darz Wawrzyniec Ptaś i kowal Jędrzej Bry- 
niarski z Nowego Targu, oraz burmistrz 
Karol Cwiertniewicz z Krościenka.

Edward Polak.

Przemyśl, 19 maja.
Staraniem tut. Towarzystwa muzycznego 

odbył się siłami amatorów 8 b. m. koncert 
symfoniczny. Chcć rzecz, jak na amatorów 
wyszkolonych, za wielka i trudna, przecież 
z tej próby Towarzystwo wyszło zwycięsko 
i zjednało sobie ogólny poklask i uznanie. 
Kierownictwo orkiestry dzielnie prowadził 
dr. L. Pilecki, chórów p. Poloszynowicz. 
Atrakcyą koncertu był dr. Jendl; śpiewak 
o pięknym glosie.

W  niedzielę, 18 b. m. odbył się w oko­
licy Przemyśla doraźny zlot dzielnicowy, 
w którym oprócz Przemyśla wzięły udział 
gniazda : Mościska, Sądowa Wisznia, Nowe 
Miasto, Dobromi], Niżankowice, Balice i Du­
biecko. Były to ćwiczenia polowe, rodzaj 
małych manewrów, podzielonych na dwa 
oddziały : północny i południowy pod do­
wództwem naczelnika okręgowego p. Złot­
nickiego. Wszyscy sokoli stawili się na 
boisku ,,Sokola”  (na Żaganiu) w stroju 
uroczystym.

Wystawa amatorskich prac malarskich 
,.Związku Polek”  w sali magistratu cd 10 
do 12 bm., obesłaną została prawie wyłącz­
nie przez nasze panie, które niezawodowo 
oddają się malarstwu i sztuce' stosowanej. 
Prawda, że w tej wystawie trudno szukać 
arcydzieł, ale znalazło się dużo rzeczy 
pięknych, zwłaszcza w dziale robót ręcz­
nych. Wystawa robiła bardzo sympatyczne 
wrażenie i licznie była zwiedzana przez 
nasze panie.

Opera i operetka polska z artystą Lele- 
wiczem na czele- zjeżdża do Przemyśla 24 
bm. tylko na 4 przedstawienia'. Pokup na 
bilety duży już dziś, dostać je można 
w handlu Walca przy ul. Franciszkańskiej.

Stryj, 13 maja.
Oczekiwana z niecierpliwością opera i o- 

peretka dyr. Andrzeja Lelewicza już zje­
chała do nłiszego miasta i dzisiaj już roz- 
poczyńa " występy swoje w sali Sokola. 
Zainteresowanie teatrem Lelewicza jest ol­
brzymie i spodziewać się należy, że wszyst­
kie spektakle będą zapełnione. Publiczność 
nasza zachowała w pamięci artystyczny 
zespół Lelewicza z czasu gościn poprzednich, 
to też z calem zaufaniem pospieszy na 
przedstawienia obecnie zapowiedziane, pe­
wna, że wrsiżeń >d niesie sporo.

Oświęcim, 20 maja.
W  niedzielę dnia 18 b. m. odbyła się 

w tutejszym gnieździć sokołem uroczystość 
poświęcenia sztandaru. Przed południem 
wlaśc wa uroczystość, w południe wspólny 
obiad w hotelu ,,Herza“ < po południu festyn 
w parku miejskim na dochód ,,Sokoła” .

J' ‘
Zakopane, 12 maja.

Dnia 29 kwietnia odbyło się tutaj nad­
zwyczajne walne zgromadzenie Towarzy­
stwa Muzeum im. Chałubińskiego w spra­
wie budowy nowego gmachu muzealnego.

Koszta nowej budowy obliczono na 120 
tysięcy koroli. Towarzystwo posiada na ich 
pokrycie następujące fundusze': 40 tysięcy 
z górą w gotówce, 10 tysięcy uchwalone 
przez Sejm, które Zrealizuje miejscowa K a­
sa Zaliczkowa i 20 tysięcy kredytu na ma- 
teryały u hr. Wł. Zamoyskiego. Minimalna 
suma, za jaką może być sprzedana parcela 
ze starym gmachem, obliczona jest przez

rzeczoznawców na 30 tysięcy koron. Fun­
dusze te pokrywają prawie w zupełnośc- 
dreliminowane koszta, wobec czego spoi 
zpiewać się należy, że tej wiosny jeszcze 
budowa będzie rozpoczętą.

Dąbrowa, 14 maja
Z okazyi rocznicy Konstytucyi 3 maja 

odbyło się kilkanaście odczytów w po­
wiecie. Urządziła je sekeya odczytowa 
T. S. L., niedawno zawiązana i pracująca 
intenzywnie dzięki energii dra jBaja.

Na dochód budowy sokolni odegrało 
sokole Koło dramatyczne w dniu 1 maja 
komedyę Fredry pod tytułem „Posażna 
jedynaczka” . Gra amatorów była składna.

Z początkiem maja odbyło się zgroma­
dzanie delegatów powiatowych Kółek rol­
niczych. Po sprawozdaniach wygłosił ,re.-' 
prezentant głównego , zarządu, p. Mak;-' 
czyński wyczerpujący referat o pracy 
w Kółkach. Następnie wybrano nowy 
zarząd pow. na lat trzy, do któ­
rego weszło 16 członków. Prezesem 
obrano marszałka powiatowego p. Wł. 
Sroczyńskiego, wiceprezesami księdza ka­
nonika Koniecznego i Piotra Kozaczkę, 
sekretarzem inżyniera Stanisława Szpaka, 
a skarbnikiem ks. Zacharę. Do kom isyire-" 
wizyjnej powołano pp. : Józefa Wardzałę, 
Jana Nowaka i Józefa Witkowskiego. 
LTchwalono wejść w porozumienie z okręgo­
we m Towarzystwem rolniczem celem zorga­
nizowania kursu handlowego w Dąbrowie 
oraz zwrócić się do władz i korporacyi 
z prośbą o udzielenie subwencyi na utwo­
rzenie posady powiatowego instruktora K ó­
łek rolniczych.

Franciszek Majta.

Szczucin, 14 maja.
Staraniem miejscowego komitetu odbył 

się pochód konstytucyi majowej w dniu 
4 maja. Rano ruszył pochód ze stacyi ko­
lejowej do kościoła, poczem po nabożeń­
stwie"!' okolicznosciowem kazaniu pochód, 
prowadzony przez oddział nowo zawiąza 
nego Sokoła, wrócił na miejsce zbiórki 
i rozwiązał się. Po południu urządzono 
uroczysty wieczorek.

Dokonano tu wyboru nowego burmistrza 
w miejsce zmarłego niedawno ś. p. lekarza 
dra Rudnickiego. Został nim • aptekarz 
Władysław Ptaszyński. -Niezado-wolona z wy 
boru partya kontrkandydata, p. Jana Po­
dolskiego, wniosła przeciw wyborowi pro­
test.

Tyczyn, 12 maja.
W  dniu wczorajszym odbywał oddział 

Strzelców rzeszowskich polowe ćwiczenia 
z okolicy Tyczyna.

Już od wczesnego rana ludność okoliczna 
z zajęciem' śledziła przebieg walk, jakie 
stoczone zostały w ciągu dnia, a które wy­
padły nader dobrze i wywarły na widzach 
sympatyczne wrażenie. Kierownictwo spo­
czywało w rękach wytrawnych, a rozkazy 
wydawane — były prawdziwą niespodzian­
ką dla widzów.

W  ćwiczeniach wzięło udział kilka oko­
licznych chłopskich związków.

Ogółem w ćwiczeniach wzięło udział 
około 280—300 ludzi.

Już późnym wieczorem powracali z pół 
nasi strzelce na miejsce zboru, skąd mili 
żegnani, powracali do domów, mimo zmę­
czenia ochotni i dziarscy.

Łańcut, 10 maja.
W  bieżącym tygodniu wybuchł pożar 

w Łańcucie, w budynku, należącym do hr, 
Romana Potockiego, a zamieszkałym przez 
rodzinę ofieyalisty p. Jaworskiego. Pożar 
wybuchł około godziny 3 nad ranem, tak, 
że zbudzeni nagle mieszkańcy, zdołali za­
ledwie ujść z życiem. Dom i całe urządzenie 
spłonęło doszczętnie. Pożar powstał praw­
dopodobnie z powodu lekkomyślności słu­
żącej, która pozostawiła jarzące węgle w sa- 
mowarze, stojącym na podłodze.__________

Za spółkę wydawniczą: 
BOLESŁAW BROSZKI EWICZ, 

BOLESŁAW ZIELIŃSKI.
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JAN SĄDEL pilnikarska
Kraków, Grzegórzki ul. Chodkiewicza dawniej Woźniakowkiego Ł. 3.
poleca swe wyroby po nader umiarkowanych cenach. Odnawia zużyte 
pilniki i raszple w jak najkrótszym czasie. Wszelkie roboty wykonuje 
się pod osobistym nadzorem właściciela, specyalisty w twar- 
dzeniu stali. WIELKI ZAPAS GOTOW YCH PILNIKÓW I RASZ- 
PLI ZAWSZE NA SKŁADZIE. — Cenniki na żądanie darmo i opła- 
1—32 tnie. Dla stałych odbiorców odpowiedni opust. 1—25

P IE K A R N IA

Stanisława Malińskiego
w Tarnowie, ulica św. Anny
poleca trzy razy dnia świeże pieczywo. — Specyal- 

ność bułeczki warszawskie.

Najstarsza i największa polska fabryka sprzę­
tów kościelnych

F. Kopaczynski i Sl<a
ulica Bracka 2. telefon 23-30. w Krakowie.

Wyrabia: świeczniki eletrycz. z brązu i srebra, kielichy i t. p. Największa odlewarnia szlachetnych metali 
Firma istnieje przeszło 52. lat! — Cenniki na żądanie gratis i fr.

Zakład artystyczno-kamieniarski i budowlany

JÓZEFA KULESZY
naprzeciw cmentarza w Krakowie

posiada wielki w ybór gotowych pom ników z piaskowca, granitu i mar­
muru. — Podejm uje się wykonania grobów  w miejscu i na prowm cyi.

Telefon Nr. 1359.

K.VOIGTdawniej H. SO C ZEK
TOKARZ i OPTYK

Kraków, ulica Mikołajska L. 20. przed policyą.
POSIADA WIELKI W Y B Ó R : okularów, cwikierów, lornetek teatralnych 
i polowych. Barometrów oraz fajek piankowych, drewnianych, cybuchów 
z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, piankowych, z kości słonio­
wej, szachy własnego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parasoli 
i parasolek. — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenach niskich, kupuje 
12 i sprzedaje kule bilardowe.

BANDAŻE RUPTUROWE
Wielka doniosłość i znakomitość dla osób cierpiących na przepusliny 
pachwinowe. Poleca paski bez żadnych sprężyn bardzo lekkie jakoteż 

isprężynowe oraz pasy brzuszne, fachowy bandażysta
M. M IR K IEW  ICZ, Kraków, Mostowa L. 4.

Gwarancya ogólna. — Liczne uznania. — Listowne objaśnienia. — 
Ostrzega się przed blagą niefachowych, na żądanie wyjeżdżam.

Zakład stolarski elektro - motorowy

W Ł A D Y S Ł A W A  M E R E S I N S K I E G 0
W y k o n u j e  po najniższych cenach wszelkie roboty stolarskie, jakcnro 
budowlane, meblowe i kościelne podług najnowszych wzorów, ręcząc 
— za dobroć materyału, jakoteż za dokładne wykonanie tychże. —

K R A K Ó W ,  G R Z E G Ó R Z K I  (DOM W Ł A S N Y ) .

R e s t a u r a c y a  w hotelu pod „RÓŻft“ POLECA obiadu 'd  1 kor. 50 h. W  abonamencie 2°/& 1 taniej. Bufet 
obficie zaopatrzony w doborowe trunki i przekąski śniadankowe. Przyj­
muje zamówienia na wesela i uczty zbiorowe. Posiada dogodną salę 

na zebrania towarzyskie.

Kraków, ul. Floryańska róg ul. św. Tom asza. Prowadzący F E L IK S  KURCZ kuchmistrz restaurator

JAN JAROSZ, m ajster murarski
podejmuje się wszelkich robót, wchodzących w zakres bu­
dowlany, tak z materyałem jak bez materyału. —  Na żądanie 

plany i kosztorysy.

Półwsie Zwierzynieckie. —  Ulica Marczyńskiego.

J o z e f  G O N K O W S K I
E g z a m in , i k o n c e s .  m a js t e r  m u r a r s k i  
i p r z e d s i ę b io r c a  r o b ó t  b u d o w la n y c h .  

W y k o n u je  o u d o w l e  z m a t e r y a łe m  i b e z  m a te r y a łu .  
— -  -  N a  ż ą d a n ie  p ia n y  i k o s z t o r y s y .  -  -  —
o  « . «*, *  P R Ą D N I K  C Z E R W O N Y  7.

Zakład  ślusarsk i
Kazimierza Kosobuckiego w Krakowie

Poleca swoje wy­
roby budowlane, 
oraz wozy własnej 
konstrukcyi do 
wywożenia popiołu 
ora2 śmieci pod 

nazwa

Smok
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P ierwszorzędny magazyn  
krawiecki

nagrodzony najwyższymi dyplomami i złotymi me­
dalami na wystawach: Londyn Paryż, Karlsbad,
Lwów i t. p. za artystyczne wykonanie sukien męskich

pod firmą

Ludwika Szlify

■ii

Artystyczny Zakład 
galanteryjno - introligatorski

KRAKÓW  —  ULICA MIKOŁAJSKA L 13.

w  Krakowie ui. Szewska 1, 5.
TELEFOii 1271

poleca wszelkie oprawy ozdobne i skromne, po 
cenach bardzo umiarkowanych. —  Przyjmuje obra­
zy do oprawy. Pos!ada wielki wybór ram. Roboty  
: : uskutecznia się terminowo. : :

P IE R W SZA  EEEKTRO-M ECHANICZNA PIEKARNIA

,S P O R T BOŁ. IfcOSZBiEWI&ZA
KRAKÓW SZLAK 4d. (dom własny) — Telefon 1452.

Piekarnia m oja otrzym ała na w ystaw ach  w  Paryżu, w  W iedniu , w  Berlin ie i Tem eszw arze (W ęgry) złote m edale i dyplom

Polecam  sw o je  p ieczyw o za najlepsze uznane, ja k o to : P ieczyw o w iedeńskie, warszaw skie, p ieczyw o kijow skie, 
i w szelkie luksusow e. C hleb  żytni, chleb pszenny, chleb w iejski na kw aśnem  m leku, G rach atua (zdrowotny) 

i chleb razow y żytni. Precelki kruche, precelki tureckie i Sucharki bardzo zdrow e kuracyjne.

II W A RA I W  piekarni m ojej nie w yrab ia  się ciasta rękam i ludzkiem i, .tylko  za pom ocą m aszyn poruszanych 
”  elektrycznością. D latego p ieczyw o m oje jest bardzo zdrow e i hygieniczne, a przytem  sm aczne.

FILlc: Ul.

ł>
Ul.

Sławkowska 1. 3. 
Floryańskn 1. 3. 
Karmelicka 1. 20. 
Karmelicka I. 50. 
Szewska I. 10. 
Szpitalna I. 21.

Motel Saski Teleion 1453. Św. Getruuy 1. 24.
Lubicz (Hotel Europejski) 
Zwierzyniecka 1. U .
Szlak I. 43.
W Dębnikach, ulica Kościuszki 1. 4

BIURO ROZALII ESASUSKIEJ Kraków, Jagiellońska 9.
poleca : rządców, olicyallstów ekonomicznych, pisarzy, gorzelnlków, pomocników handlowych, n a u c z y c ie lk i, bon y, k a sy e rk i, k u c n a rz y , ku cn arki, lo k ai, oraz

w sze lk ie j kptogoryi słu żb ę  fo lw a rc zn ą .

Jó z e fa  Bialika
KRAKÓWTELEFON NR. 502. i \ i \ o i s . v /  w  TEI EFON NR. 502.

ULICA FL O R Y A Ń SK A  51 -  UL. SZPITALN A 17

Fabryka wyrobów masarskich 
i wielki skład wędlin

);

poleca wszelkiego rodzaju wędliny jako to:

,iynki, rolady, polędwice pieczone i wędzone, kiełbasy po­
lędwicowe, krajane i siekane, słoninę białą i wędzoną oraz 

smalec polski w większym zapasie.

Zakład ciesielski

Kazimierza Zielińskiego
w Krakowie, przy ui. Kopernika i. 6.

WŁASNE SKŁADY DRZEWA PRZY STACY| KR/IKÓW- 
DĄB1E - P IASK I.

Podejm uje się wszelkich robót w zakres ciesielstwa wchodzących jakc to:

WIĄZAŃ DACHOWYCH, WSZELKICH BUDYNKÓW 
DREWNIANYCH, SCHODÓW O N A JBARD ZIEJ W Y­
TWORNYCH FORMACH, PODŁÓG STRUGANYCH 
ORAZ WSZELKICH ROBÓT Z ARTYS. C IES IELK I.

Zakład zaopatrzony w maszyny najnowszego systemu.

ZivnostenskaBanka Załatwia wszelkiego rodzaju transakcye bankowe

Lokacya kapitatri w banku przynosi.

Filia w Krakowi :, Rynek L. 17

Kapitał akcyjny i rezerw. S. 1 0 3 .0 0 0 0 0 0 .

Książeczki wkładkowe 4,7*17o 
Asygnaty kasowe 4%°/0

Podatek rentowy od tych lo- 
kacyj opłaca bank z własnych 

funduszów

°/I0bligacye 41/,
Akcye banku przy obecnym

kursie (dywidenda7 72 °/o)Przy- 
noszą |73 u/0

55

Pierwsza 
F\rajowa Fabryka

H. Jirra wyrobów metalowych, srebrnych i złotych odzna­
czona nagrodami na wystawach wszechświatowych

POLECA : wszelkiego rodzaju wyroby kościelne przedmioty do użytku domowego, zastawy stołowe, wy­
prawy ślubne, urządzenia do kawiarń, hoteli i restauracyj. Wyrabia świeczniki do gazu 
wentyle, kurki i wszelkie armatury do urządzeń wodociągowych i instalacyjnych. Wykonuje odlewy z bronzu 
odlewy monumentów i t. p .; również wszelkie naprawy i odnowienia, oraz uskutecznia złocenie w ogniu i gal­

wanicznie, srebrzenie, niklowanie i t. p.
Wypożycza nakrycia stołowe dla większych zebrań. , Magazyn własny w Sukiennicach i. 1. (Koło pomnika Mickiewicza ).
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d f  Ł lĄj -UGENIUSZA I DRA K A Z IM IERZA  KOZIANSKICH W  KRAKO W IE. Odpowiedzialny red: Julian Stankiewicz,


